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„Nasza publicz ność, która jest podatna na oddziaływanie teatru .. . 

to znaczy ko la o ambicjach intelektualnych i artystycznych oraz przede 

wszystkim lud, ten ubogi ... uczciwy i umiejąc y jeszcze być wdzięcznym 

/ud nas rozumie. ' ' FEDERICO GA RCIA LORCA 



STEFANIA CIESIELSKA-BORKOWSKA 

Federico Garcia Lorca 
. 

urodził się u progu wieku XX, w momencie niezwykle 
tragicznym dla swego kraju . Rewolucja-według 
wyrażenia wielkiego romanisty Edwarda 
Porębowicza - usiadła jak zła wróżka przy kołysce 
nowo narodzonego dziecięcia, tego wielkiego 
niewiadomego, jakim był wówczas wiek XX. Barwa 
epoki łqczy się ściśle z ewolucjq talentu Lorki. 

Odczuwał on i rozum ,i ał nie]pokoje swego kroju, 
widział całq jego nędzę społecznq, zabobon, inercję 

i marazm, które niweczyły wielkie możliwości narodu 
o niezwykłej inteligencji i fantazji. Umiał te niepokoje 
oblekać w formę poezji o wysokim locie, a później 
prozy dramatycznej, surowej, pozbawionej ozdób, 
w której miał odwagę poruszać wszelkie palqce 

kwestie . 

Federico Garcia Lorca urodził się ortystq, majqcym 
jednakq zdolność wypowiadania się w różnych 
dziedzinach sztuki. Był muzy k iem, śpiewakiem, 
rysownikiem i poetq. Jednakże w miarę doj rzewania, 
w miarę jak uświadamiał sobie rolę pisarza 
w społeczeństwie, odrzucał pięknq formę . a prozę 
odzierał z wartości estetycznych dla dosad niej szego 
i bardziej zrozumiałego stawiania zagadnień. 



STEFANIA CIESIELSKA-BORKOWSKA 

„Kryterium wartośc i teatr u" 

( ... ) Według Lork i kryte rium wartości t ea t r u jest 
społecz ne; jako instrument służqcy do podn iesien ia 
kraju na wyższy po zio m ku lturalny i barom et r 
wykazujący nasil e nie życia kulturalneg o kraju 
teg o - jest teatr równocześ n i e w zore m i 
zwierc iadłem odbijającym istotny stan kultury. 

Ja ko wzór - wychowuje publicznoś ć, jako 
zw i erc i a d ło - ukazuje jej rzeczywistoś ć n iezakłamaną. 

Ale pedagogiczna , społeczna wartość teatru nie może 
zastąpić jego wartości jako sztuki. A więc dw a 
postulaty równorzędne, równowartościowe : 

artystyczny i społeczny . 

Stosu ne k twórców do odb iorców pow inien być 

- zdaniem Lorki - oparty na współzal eż nośc i . 

Teat r jest szkołą dla publi czności i trybunq, z której 
się społeczeństwo swobodnie wypowiada. Lud 
zapładn ia swój teatr i pomaga mu w ro zwoju. teatr 
wyczuwa życie społeczeństwa współczesne i przys złe . 

Twórca dramatyczny musi być artystą, aktor 
również. Publiczność może od nich żqdać rze czy 
t r udnych. Walcząc z trudnościami talent dojrzewa 
(Exigencia y !ucha templan al al ma del Artista). 

Teatr majqc kształcić publiczność, musi wobec niej 
zachować godną postawę, a zarazem wysoki poziom 
artystyczny. Musi być sztuką . Wielka sztuka 
oddziaływa s połeczn i e, stqd jej potężne znacze nie . 
Taki teatr ma przyszłoś ć, do niego należy jutro, on 
tylko wyczuje świt nowych idei, nadchodzące nowe 
życie i nowego człowieka. 
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GU NTE R W. LO REN Z 

„Bez lamentów! 

Śmierci należy patrzeć 
prosto w twarz ... " 

( ... )W morzu żałoby pogrqżyła si ę Hiszpa nia, w o wym 
d niu 19 sier pnia 1936, w którym Fed e r ico Garcia Lorca 
zosta ł za mo rd owa ny. On, któ ry w ciqg u całeg o ży c ia 
tak się ze śmierci q poufa l ił , „ A nda luzyjczy k z ta k 
burzliwym lose m " jak sam powiedział w „ Trenie na 
śmierć lgnaci a San chez Mejias ", n a p i sa ł na wie le la t 
przed swq gwałtownq ś m i erc i ą w „Ca nt e jondo" 
wiersz pod t yt ułem „ Me me nto " , który zaczynał s i ę od 
tych pełnych przeczucia słów: 

Gdy kiedyś umrę , 

Pogrzebcie mnie z moją gita rą 
W piasku. 

I pogrzebal i g o w pi as k u szybko i by le jak . Ud e pta li 
potem g r unt nogam i, aby nie pozostał ślad po 
do konan ej z brodn i. W dniu 20 sie rpnia 1936 
faszystowska gazeta wydawana w G renadzie , 
„I dea ł' ', w codz ien nej liś ci e rozstrzelan ych um ieściła 

równi eż nazw isko : Fede r ico Garcia Lo rco. Od tego 
czasu nie wo lno go było w Hiszp a nii pod surow q ka rq 
wym i enia ć. Gro bu poety za pewne nie da s ię już 

od n a le źć , g d yż zata rcie ś ladów p rzez morderców 
oraz la ta i wiatr spowodowały , że s uch y g runt nic już 
zdra dzi ć nie może . 

A w miejscu gdzie Lorca został przypuszczalnie przez 
swych mord e rców zagrzebany, wyciqł podobn o ktoś 

niezna jo my w suchym pniu martwego usc h niętego 

drzew ka o liwkow ego ma lutki krzyży k . 



GUNTER W . LORENZ 

„Zobaczysz, że to zwariowany pomysł: 

dramat z samymi tylko postaciami kobiecymi, 

bez mężczyzn. 

Zapytuję sam siebie , czy to nie za śmiałe .' ' 

(FEDERICO GARCIA LO RCA) 

( ... ) „Dom Bernardy Alba" , to wymowne potężn e 
oskarże nie konwe1nansu oraz każdej społecz n ej 

i moralnej p otworności, zawdzięcza swoje napięcie 
właśnie temu, że nie występuje tam żaden mężczyzna . 

Gdyby mężczyzna był obecny , nie mógłby już pozostać 
tylko bożyszczem i marzeni em zmuszonych siłq do 
wstrzemięźliwości dziewczyn . i tragedia nie mogłaby 
s i ę rozwinąć. 

Lorca na pewno zdawał sobie z tego sprawę , gd yż we 
wszystkich swych sztu kach teatra lnych wykazywał 

zawsze nieomyl ną intui cję w w yczuciu tego , co jest 
scen iczne i dramatyczne, zwła szcza jeś li m ia ło to 
służyć jako uwarunkowanie traged i i . ( ... ) 

Błędem jednak by było uważać Berna rd ę A lba jedyni e 
za uosobienie zła . Sama padła przecież także ofiarq 
surowych praw, którym podporządkować chciała 
swe córki. Demonstruje ona jednak potęgę nie n aw i ś ci 
i najkrótszą drogę prowadzącą od przemocy do 
anarchii, tym niebezpieczniejszej, że nie mog ącej 
znaleźć naturalnego ujścia spod jarzma tyra ni i. 

Reallizm tego dramatu nie ma nic wspólnego 

z naturalizmem, który w przeciwieństwie do tragedii 
Lorki - nie był i nie jest w stanie tak uwydatnić 
skut ków stałego ucisku i buntu przeciwko niem u, ja k 
widzimy to w kręgu rygorystycznej dyktatury 
Bernardy Alba. 



GUNTER W. LORENZ 

Prapremiera 

„Domu Bernardy Alba" 

Ta ostatni a ze znanych dotychczas tragedii Lorki 

miała pełne przygód koleje liasu, aż dopiero w 

dziewięć lat po jej ukończeniu, o rai po zamordowaniu 

poety, została w dniu 8 marca 1945 po raz pierwszy 

wystawiona w Buenos Aires. I wtedy Margarita 

Xirgu opuściła swój polityczny azyl w Montevideo, 

p rzyjechała do stolicy Argenty ny i tak jak ongiś 

odegrała znów rolę tytułowq dramatu. Przy jaciele 

Lorki byli na tej spóźn ion ej prapremierze obecni 

i k iedy Margarita Xirgu wypowiedziała ostatnie 

cierpkie słowa Bernardy: „Nie lamentować! Śmierci 

trzeba patrzeć prosto w twarz! Cicho! Milczeć, 

pow ,i edziałam ! Łzy tylko, kied y n ikt nie widzi! 

Wszyscy pogrqżamy się w morzu żałoby ... Czy mnie 

rozumiecie? Milczeć, powiedziałam milczeć. Milczeć!" 

- widzowie pamiętajqcy Lorkę zaczęli szlochać. 

I Margarita również wyb u chła płaczem na scenie. 

Nikt nie był na tyle pozbawiony smaku i uczuci a, aby 

bić brawa. Gmach teatru opróżnił się w milczen iu. 

Była to manifestacja miłości, podziwu i żałoby. 

Federico Garcia Lorca 

na scenach polskich 

Lorkę do teatru w Polsce wprowadził Leon Schille r , 
jako rektor szkoły akto rski e j w Łodzi. W roku 1948 
wysta wił tam w teat rze W o jska Polski ego „Krwawe 
gody " w przekładzie Mieczysława Jastruna (w reży­

serii J. Wyszomirskieg o , a scenografii Z. Strzeleckiego) . 
W tymże roku odegrano w łódzkim Domu Kultury jako 
p racę warsztatowq młodych a k torów „Dom Bernardy 
Alba" (w przekładzie Jana Winczakiewicza) na ogół 
bez powodzenia u pu bliczności. 

Po całej ser i i spektak l! udanych , ci eszqcych się nadzwy­
czajnq frekwencjq w Łodz i, wystawiono jeszcze w 1948 
ro ku „Krwawe gody" w Wa rszawie. 

Pre mi e ra „Czar uj qce j szewcowej" (w t ł u macze ni u Ja­
na Wi ncza ki ew icza) odbyła się w Tea trze Polskim w 
Poznan iu w in sce nizac ji Wilam a Ho rzycy , a scenografii 
J. Kosiński ego . Za c h ęcon e sukcesem sztu ki , wystawiły 
„ Czar ujqcq szewcowq" Opo le , Katowi ce, Jelenia Gó­
ra , Stary Teatr w Kra kowie (w insce nizacji i sce no­
grafii Tadeusza Ka ntora), a w ro ku 1957 wars zawski 
Tea t r Na rodowy w czas ie krótkiej dyrektury Wila­

ma Horzycy. 

„Pannę Ros i tę" w przekładzie Zofi t Szi eye n wystawił 
w roku 1953 Teatr Ludowy w Warszawie z lrenq Eich­

lerównq w roli tytułowej. 

„Dom Berna rdy Alba" zrazu niepopularny, osiqgnqł 
w ciqg u dwóch lat (1955 i 1956) d.użq ilość przedsta­
wień w pięciu t eatrach : w Krakowie (Sta ry Teatr), 
we Wrocławiu (Teatry Dramatyczne) w Poznaniu 
(Teatr Polski), w Warszawie i Gdańsku (Teatr Wy­

brzeże) . 



Jedna z pi erwszych szt uk Lork i „Maria na Pineda" 
(w pełnym przekładzie oraz przeróbce dla świetlic Zo­
fii Szleye n) była grana w dwóch teatrach: w Tarnowie 
i Gdańsk u , a w nowym przekładzie Zbigniewa Bień­
kowski ego z Nin q And rycz w ro li g łównej - w Tea­
trze Polskim w Warszawie. (1962) 

W roku 1956 w Ateneum w Warszawie wystawiono 
„ Yermę " z Anto ninq Go rdon-Gó reckq w ro li tytu­
łowej . 

Zestawi/a: 

STEFANI A C IESIELSKA-BORKOWSKA 

W pr ogra m ie wykorzystano : 

Stefania C ies ie lska-Borkowska. „ Teatr Fed erica Garcia Lorki" 
Łódzk ie To warzystwo Naukowe nr 53. Łódź 1962 r. 
Gunte r W . Lor e nz. Federico Garcia Lorca . PI W, W arsza wa 1963. 

Federico Garcia Lorca . Poezje wybrane. Wyboru dokonał i przeło­
żył Jerzy Ficowsk i. PIW, Warszawa 1975. 
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